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Ideałem są stalowe nerwy. 


W N-rze 9-tym „Hodowla i Sport* zamiesz- Prince Palatio, Solario, Colorado... Nie chce się 


czony był list do Redakcji z „uwagami o przetrzy- 
mywaniu koni na starcie", kończący się słowami: 
„bardzo byłbym rad, gdyby w kwestji przezemnie 
paruszonej wypowiedzieć zechcieli swe zdanie i in- 
ni właściciele stajen ı sportsmeni*. Autorem tu 
jest p. M. Róg, znany właściciel stajni wyścigowej 
i stada, w którego barwach dużo koni święciło wiel- 
kie tryumfy: Menzala, Battaglia, Perichole, Soultz 


i własnego chowu Menzalaric, a oprócz tych, staj- 
miajodotosłskcjc FAO A ERZE 
M Róg «i ral sie sprowadzi akon nE Een 
2 REINER 
ŚKoliczności przepadłaj” . zaetenkie 
Jest wielkim 


kraju, a w 
dzo ciężkic 
robiąc znaczne zakupy we Francji 
amatorem koni. 

To o autorze „Listu do Redakc 
się zastosować do wyrażonego przez niego życze- 
akeldczo nee ero gzrrgk> E] 
praktyki i bliskiego zetknięcia się z końmi. 

Przykłady zagranicy są najczęścięj bardzo 
ważkie, lecz nie zawsze, bo czyż zagranicą też się 
ab mek i krokami czy ab GRRzW LE 
dzie roli prędzej chęć wygrania, niż dalsze rezul- 
taty hodowlane? W poszukiwaniu inbreedów za- 
pomina się często, dochodząc nieraz do manji (w 
niektórych rodowodach, naprz. Pocahontas, powta- 
rza się B i więcej razy), że potęgują one nietylko 
zdolności, ale zarówno wady, których żaden koń 
w zupełności nie jest pozbawiony. Idąc dalej, pro- 
szę spojrzeć na sylwetki wielu zwycięzców kla- 
sycznych nagród w Anglji i Francji: dosyć zoba- 
czyć podobizny tegorocznych derbistów, w tych 
ośrodkach najlepszych koni. Mówią, że zły rocz- 
nik, — tak, ale jakżeż wprost nieszczęśliwie wypa- 
da -p-ztwnanie »IWyBladem nie derbiatów, lecz dd- 
brych, pięknych z poprzednich lat koni jak: Neil Gow: 


Starając 


wprost wierzyć, że tak brzydkie konie, jak Le Cor- 
Derby. -— Jest ta 
pominięciem ogól- 


rege i Felstead mogły wygrać 
pogoń za dużemi nagrodami z 
nych celów hodowlanych. 


Jak mi się zdaje, Sz. Autor „Listu do Redak- 
cji" ma rację tylko w bardzo nielicznych wypad- 
kach i powodowały nim: zamiłowanie (miłość jest 
caffihego, a życie ca innega) oraz amkicje włań. 
cicisla stejni, chcącego wygrać wyścig w najdogod- 
niejszych warunkach dla swoich koni, z których 
Gdyby iść na rękę ta- 


niektóre bywają nerwowe. 
kim żądaniom, mogącym się zwiększać, należałoby 
na pół i więcej godziny 


przed wyścigiem do paddocku, lecz siodłać na pa- 


nie wyprowadzać koni 


rę minut przed rozpoczęciem gonitwy, wprost na 
starcie. 

Praktyka pokazuje jednak, że koń nieraz po- 
azoli cia eta © chi ewa 
mo wszelkich starań omylenia go, 
m mm tres D AOD 
słono: oe on e 20 
bardzo dużo instynktu i szaloną pamięć) przycho- 
dzi na zasadzie prawie stereotypowego przygoto- 
wania, szczególniej rannej szprycy (galop ostry 
500 mtr. w dzień gonitwy, a obecnie przeważnie 
1000 mtr. w przeddzień), zmniejszenia znacznego 
dawki owsa, wody i ma się rozumieć siana w dniu 
występu 

Żarłokowi i koniowi, na którego przygotowa- 
nia do wyścigu nie robią wrażenia nakłada się ka- 
ecam Hired Gr dost (Db Pai 
wawych lub przetrenowanych jest to rzeczą zby- 
teczną. Koń taki, a szczególniej klacz, oprze się 
zadem o róg boksu, do żłobu nie podejdzie i od 


any: 
zawsze wie, 
(chociaż 


stworzeń, ale ma 


ner- 


rana patrzy tylko w górę w okno stajenne, a by- 
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wają i takie, które z niezwykłą zaciętością kiwają 
się, przestępując z nogi na nogę, jak słoń, tylko w 
OPZZ RT Na tzacadzie powyższego (LWiET= 
dzę, że 6 czy 10 minut dłużej, różnicy znacznej nie 
RCS oa nieszranwicie warjnje, lecz 
to jest tylka dowód, że do rozpłodu nie jest zdat- 
AREALI. co galapsjaWAckcze Weledna 
starcie, pod butem żokiejskim. serce bije mu jak 
młotem i biega źle, robiąc wrażenie drewnianego. 
Spotyka się klacze, które po jednym— dwuch pier- 
wszych w życiu wyścigach, wygranych jaknajłatwiej, 
do trzeciego wychodzą zdenerwowane, spocone i 
biegają źle. 

Natomiast widziałem znacznie więcej koni, 
z których niektóre zdradzały zadowolenie, że stają 
da wyścigu, większość robiła wrażenie obojętnych, 
chociaż na starcie była energiczna. Tutaj trzeba 
zaznaczyć wielką różnicę między końmi nerwowy- 
E z EAC Wiadomo, Które 
ea a OI Atadzie Sa wsjatki ale 
uwrdk Bb wzwkeih raczy E Duchenn AE 
WEB ARÓW CAL wz ocz taa CE 
dzedh myćih młbzeca aa zapa bieda KOM 
nakryte liabilecz srodek fen nie pomógł. Nie prze: 
szkadzało to jednak, że. sprzedana za skromne pie- 
niądze, dała.. Galopin'a. Bliższym przykładem mo- 
że służyć Alpha, która przed startami w Odessie 
wyprawiała niestworzone historje (szczególniej w 
ea 26 guzalkiwych codzi 4, © JO obadŹ 
ię, dka Gire o Bom mao CEA CW+ 
grała w Warszawie, wróciwszy ze stada, w którem 
następnie dała Falstafa. 


Każdy medal ma odwrotną stronę, często wa- 
zniejszą. 

Nie można zapominać, że wyścigi prowadzo- 
w sło dh oo wodl oo bean oei 
egzystują wszędzie w tak wielkich rozmiarach tyl- 
ko dlatego, że mają na celu selekcję materjału sta- 
dnego, t. j. wykazanie zalet i wad hodowlanych 
koni. Muszą one wyodrębnić egzemplarze odpo- 
wiednie, mniej odpowiednie i zupełnie niezdatne 
do hodowli, a szczególniej konie najlepsze, których 
potomstwo dziedziczyłoby nietylko szybkość, ale 
wytrzymałość i odpornośc. Więc jeżeli wyścigi ma 
ja za swój główny cel wyeliminowanie koni, które 
same lub liczne potomstwo najlepszych, rozsadnik 
szlachetnej rasy, byłyby odpowiednie do reproduk- 
cji konia użytkowego, — zwycięzcy gonitw, mając 
EEEE nań e ozzdld ady O 
wyłączając prób nerwowości. Rozstrojone nerwy 
są wielką wadą, przytem dziedziczną przeważnie w 
stopniu większym*), chyba, że je złagodzi druga 

8) Joden aibinkich praykiadów: ayn natnwasj Salamandry, 
Zulua. jeat jeszcze narowniejszy. 


strona z pary rodziców. Lecz są to jedynie wy- 
padki, kiedy może warto byloby unikać napięcia 
nerwów zbyt gorących koni i faworyzować w rzad- 
kich okolicznościach niektóre lepsze, choć nerwo- 
we*). Nie jest to rzeczą łatwo wykonalną i pożą- 
ann O e a E 
awoichizdolnośći iizalebwiednakowych warunkach, 
powlóre, że trudno przewidzieć dla których warto- 
by zrobić ustępstwa; są to rzadkie wyjątki i te na- 
tura jak figle płata ludziom, chociażby w myśl ich 
twierdzenia, że niema reguły bez wyjątku. 

Zdaje się więc, że w hodowli unikać trzeba naz- 
byt nerwowych koni, mogących w dalszych gene- 
racjach tę wadę jeszcze spotęgować. Zapytać na- 
leży, jaki byłby cel hodowania koni, które przed 
szarżą lub w czasie bitwy będą się denerwować. 
albo poniosą, obezwładniając jeżdzca, przerażone 
strzałami, rzucać się będą o ziemię, położą się w 
nieodpowiedniej chwili, koni, które rozbijać będą 
zaprzęgi, porwą orczyki w pługu albo innych rol- 
niczych narzędziach luh maszynach. Zapewne, że 
kastracja uspakaja konie, lecz klacze, między któ- 
remi jest znacznie większy procent nerwowych, jej 
nie podlegają: żrebność je uspakaja, lecz w tym 
stanie nie nadają się do trudniejszego użytku. 

Powiedzą może, że nerwowych koni, po ujaw- 
nieniu tej wady mie trzebadepuszczać dO Ay riaa 
NNa era AO podi AA 
ją finansowo stajnię lub stado, w którem są zdat- 
mra ćh umowie aaa Ae ZEÓ PORE 
Wszędzie są potrzebni statyści. 

Powiedzą również, że nie trzeba rozdrażniać 
nazi — al ea SHANA nie pawana 
być wyścigów. Chwilowe rozdrażnienie z powodu 
różnych przyczyn, w stadzie śladów nie zostawia, 
gdyż stado, szczególniej klacze, bardzo uspokaja, 
choć dziedzicznych wad nie leczy, chyba w wyjąt- 
kowych razach. 

Każta próba fizyczna winna być surowa, je- 
żeli ma spełnić swoje zadanie i w tym wypadku, 
ze względu na cel hodowlany nie można zwracać 
uwagi na to, że nieraz, zupełnie zrozumiale, kraje 
sią serce właściciela, managera, trenera, czasem ho- 
dowcy, a często zainteresowanego i również ner- 
wowego gracza (rozumie się, nie tego, co boi się, 
że nie zdąży zrobić już stawki), kiedy nerwowy koń 
poci się i tańczy przed startem. 

W hodowli trzeba unikać nazbyt nerwowych 
koni i szczególniej połączeń ich między sobą. lde- 
ałem przecież są stalowe nerwy, tak potrzebne w 
życiu. 

Jak żołnierz oswaja się z bitwą, tak równieżi koń 


x 


Naprzykład u nas można uzyskać pozwolenie + ypra- 
wndzenia konia wprost do startu w wyścigach mniejszego zna- 


- 


Nr. 11 


powinien oswoić się ze startem o ile będzie zdrów, 
kara cedicokiw 0 Giro dh wpsfan jarek: 
wany. Co do tego ostatniego warunku, to w roku 
Tego- 
na e LENA nie enre ala Przy ROION. 
Nie wszyscyinie 
Dlatego też 
znaczny procent, jak nigdy, koni wychodził do 
startu w nieodpowiednim stanie, robiąc wrażenie 
przetrenowanych lub szarpniętych, z powodu czego 


bieżącym możnaby zrobić wiele zastrzeżeń. 


niom koni i bardzo je utrudniała. 
ze wszystkimi końmi dali sobie radę. 
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gorączkowały się 1 pociły pomimo chłodów. To 
zwróciło uwagę Sz. Autora wyżej wspomnianego 
listu. 

Wyrażone powyżej poglądy mogą się wydać 
wielu zainteresowanym trochę krańcowymi, jednak 
tak tylko rozumiem selekcję materjału stadnego i 
rację ściśle związanych z nią prób wyścigowych, bo 
odrzucam chwilowe niezadowolenia i ambicje słu- 
szne (każdy chce wygrać), lecz nie uwzględniające 
najgłówniejszego celu. T. Jaworski 


Kronika 


0 naszych trzylatkach. — 


Wnioskować na zasadzie jednego wyścigu, w 
którym Pirat i Batiar — trzylatki — pobiły 4 let- 
niego Granata, iż hodowla nasza czyni „wzorowe 
postępy“ i że „krok za krokiem, wytrwale, posu- 
fanfarę zwycięz- 
ką — byłoby, naszem zdaniem, rzeczą wielce ry- 
zykowną. 

Przeciwko tej opinii sprawozdawcy „Jeżdźca” 
ZZS odao hone. wypowiadają się inne 
głosy, bardziej trzeżwe: A więc p. St. Szuch, któ- 
ry miał niedawno sposobność przyjrzeć się naocz- 


wamy się naprzód” i znów głosić 


nie derby-stawce angielskiej i patrzy na te sprawy 
„z europejska", nie z ciaanego podwórka, przyta- 
cza opinię o tegorocznych angielskich trzylatkach: 
ntłuczone kartofle", zaś nasze nazywa w parafrazie 
nobierkami kartoflanemi*. „Cały europejski rocz- 
nik 1926 jest bardzo mało wart, jest "sałatą". Je- 
dnego roku nie rodzi się pszenica, innego — żyto, 
trzeciego — konie“. 

W tym samym sensie wypowiada się i p. St. 
Mora-Listopad w „Przeglądzie Wyścigawym*, jak 
również i redaktor naszego pisma, w artykule „Go- 
nitwy porównawcze" (Nr. 10). 

Sport Welt (Nr. 104) w artykule przed Derby 
(„Zum Derby“) powiada: „Sytuacja jest do dziś 
dnia niejasna i niepewna. Już sam napór (uczest- 
ników), który dzień po dniu okazuje się większy, 
świadczy, jak z wielu stron liczą na możliwość, lub 
choćby pozory powodzenia. 

Takie objawy są zwykle symptomem miernego 
racznika. 

I w rzeczywistości nie widzieliśmy u żadnego 
z naszych trzylatków (za wyjątkiem jednej jedynej 
Contessy Maddaleny) jakiejkolwiekbądż formy. któ- 
raby świadczyła o prawdziwej wyższości tegoż.“ 
17 koni u Derby-startu, 
większe wyścigi przedtem wygrywane przez coraz 
to innego konia — już to wszystko nasuwa reflek- 
Sje o braku prawdziwej klasy, a zamiast tego czy- 


To samo i u nas. 


bieżąca. 


— Jeszcze „Grand Prix”. 


tamy hymny i hymny: „trzylatki na całej linji górą” 
A najlepszy napewno Huk, gdyż: „narazie grożne- 
go współzawodnika nie widać dla niego (pisane 
w „Jeźdźcu* przed Derby)". 

Pierwi cieszylibykmy(aie z tego, gdybyśmy O: 
kazali się w błędzie, lecz, niestety, na zasadzie je- 
nena wyściguiwyprokowaRcRE Wiedniu Grana. 
ta, którego pobiły dwa trzylatki wróżyć tak po- 
myślnie dla naszej hodowli, uważamy za przed- 
wczesne. Podobnie rozumując, możnaby powiedzieć, 
iż hodowla francuska stoi o całe niebo wyżej od 
angielskiej, gdyż Flamingo, ten słynny Flamingo, 
a ZAZONO Goin GI w Derby: tae przy 
imi cqdktkdi O E żawc rei 
ky me mort (Sport WAN UO ESRRSZANYE 
francuskiem „Grand Prix“ bez miejsca! 

Hodowla i wyścigi — to nie maszynka do ra- 
chowania. 

Powracając do naszych trzylatków — trudno 
are db aioe ty dee de: ata tdi l 
psze: od Forwarda, Granata, Menzalaric (nie się- 
gając dalej w przeszłość), choć chcielibyśmy bar- 
dzo, aby takżbyło! 


Baczność hodowcy! Cri du jour jest dzisiaj 
mały, niepozorny kasztan Cri de Guerre, który wy- 
grał „Grand Prix". Spójrzcie na rodowód tego ko- 
nia (w końcu artykułu) i uważajcie chwilę! 

Dlaczego mówimy: baczność!? Dlatego, iż 
jesteśmy tu świadkami powstania nowej gałęzi mę- 
skiej znakomitego radujHamptona, dotychczas zna- 
nego jako taki przez Bay Ronalda, ojca Dark Ro- 
nalda, Bayardo i Macdonalda Il. Ta ostatnia (Ji- 
nja Bay Ronalda) jest dzisiaj w stadjum silnej ewo- 
lucji, zatacza coraz szersze kręgi (sukcesy Dark Ro- 
„deko ad mo eżom miki wta. 

Obecnie, jak skonstatowaliśmy, ten strumień 
energii życiowej poplynat równolegle boczna cale- 
zią i skromny dotychczas, już 19-letni Martial IH 
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(zwycięzca „Prix Boiard*), ogier z depot, ouisider 
z fafń sriezrci isp mio atrczo Alle (Gz 
Criterium) po Ashira (DI eya Ea ptóna, asala! 
CER A E AOE PH 

Czyżby tę świetność nadał zwycięzcy dziadek 
po matce, klasowy As d Atout (Gr. Prix), nawiasem 
awie tennes wl EEN NdA CY MIECZ CE 
znanego Bay Ronalda? 

Gzidkin, radzi Low Hs umow] 

2 synów znakomitego Le Sancy'ego złożyło się 
na rodowód Cri de Guerre'a: klasowy kasztan La 
Sagitaire i mniej znany gniady Champignol, obaj 
po siwym ojcu. 

Cenna to do dziś dnia krew, krew czysto 
francuska, której (t. j francuskiej) zresztą nie brak 
w rodowodzie zwycięzcy, aczkolwiek nie przez naj- 
lepszych przedstawicieli reprezentowanych — nie- 
ma pysznych (również i w zewnętrznym wyglądzie) 
starofrancuskich linji Dollar a, Monarque'a, Her- 
mita, są bardzo mało znani w rodowodaah outsi- 
derzy: Gibbert s. Chene Royal a, Moulat wnuk To- 
zaphilite'a i inni. 

Linja żeńska — niezbyt dobra, wydała w roku 
1873 zwycięzcę „2,000 Gwinei* i „St. Leger" Pe- 
trarch'a, po Lord Clifiden. 

|Heosczdiicy ła: luszstedh ui de 
yerów — jest, tymbardziej, iż dołącza się inbreed 
na Hamptona, i Galopin'a; Hermit jest, lsonomy'e- 
go niema, Bend Or'a, dającego Speed, niema, Galo- 
pin reprezentowany czterokrotnie, z czego trzy ra- 
m moza Giksch (se mó zew. WIE Ro 
St. Simona — oto co rzuca się w oczy, przy pierw- 
szem, powierzchownem nawet badaniu rodowodu. 

Parantelę znakomitą i koncetrację siły żywot- 
nej reprezuntują przed innymi: Ayrshire (,2*, „D* 
„Eclipse St.*) s. Hampton'a, As dAtout (Grand 
Prix) oraz wysoce klasowy Macdonald Il. 

W pokoleniach dalszych: krew Eclipse'a przez 
Stockwella i Touchstone'a równomiernie reprezen- 
towana, krwi Herod'a (jak to we Francji) dość du- 
żo, są i prądy krwi Matchem'a 

Gdyby rodowód powyższy opracowywał zami- 
ławany hodowca tegorocznego derbisty, Karata, 
pułk, Wysocki, poszedł by prawdopodobnie znacz- 
nie dalej od nas, do prażródeł, i dotarłby aż do 
protoplastki Mare by Childers (ur. 1741 r.?) i starał- 
by się w mrokach tajemniczych przeszłości doszu- 
kać się uzasadnienia konsolidacji, względnie powo- 
dzenia danego rodu, wywlekając na światło dzien- 
ne sławne imiona, jak w tym wypadku, Snap'a, He- 
rod'a, Trumpator'a, Orville'a, Whalebone'a, Tramp'a, 
Priam'a.,. oraz inbreed'y, bądż częste, bądź bliskie, 
któremi posługiwali się dawni hodowcy, konsolidu- 
EG ŻW ar prco B ode UI OR 

My nie pójdziemy tą draga. choć z ilem, 
gdyż zajęło by to zbyt dużo miejsca i czasu i na- 
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raziłoby nas na zarzut spekulacji teoretycznych, 
choć tak nie jest, gdyż przyszłość wynika z prze- 
szłości, sądzimy jednak, iż dla szerszego ogółu dla 
celów praktycznych, operowanie tamtemi imionami, 
a nawet i późniejszemi: I. Birdcatcher'a, Touchsta 
ne'a, Pocachontas i t. d. (teorja Veuillieux „dawek 
normalnych") jest poniekąd zbyteczną, gdyż imio- 
na, któremi dzisiejsze pokolenie musi operować i po- 
wtarzać (inbreed) w rodowodach są: Galopin, lso- 
nomy, Bend'Or, Hampton, Hermit.. Uważny czy- 
telnik, przejrzawszy kilka pierwszych lepszych ro- 
dowodów zwycięzców klasycznych ostatnich lat sam 
to z łatwością stwierdzi. 

Im bliższa i silniejsza koncentracja tej krwi i 
im lepsi jej przedstawiciele — tem lepszy koń, przy- 
czem zaznaczyć należy, iż Hermit i lsonomy wy- 
stępują zdecydowanie, jako ojcowie klaczy-matek, 
do tegoż szybko dąży i Galopin (przynajmniej w 
Anglii), Hampton narazie stanowi żródło zarówno 
męskich. jak i żeńskich linji*), Bend'Or — głównie 
męskich, jak również linja Speculum— Vedette — 
przez Sunstar'a i Godolphin Arabian'a — przez 
Hurry On'a. 

Powróćmy jednak z tych górnych rejonów do 
rzeczywistości, na ziemię, i zapamiętajmy sobie 
imię miepozernega, drobnego kasziana, Cri de Guer- 
te, który wygrał w bieżącym roku „Grand Prix“. 

W końcu musimy z przyjemnością zanatówać, 
iż biegająca u nas Ma Jalousie hr. Alvenslebena 
jest wnuczką Lady Peggy po Hermit, która figuru- 
je w rodowodzie zwycięzcy, jako babka Airlie, oj- 
ca Martial'a Il 

Wreszcie podajemy rodowód zwycięzcy z za- 
znaczeniem makci przodków oraz bliższych inbre- 


ed'ów: 
Kaszt. Cri de Guerre 
R "GERAELIIF go: Mariat Ill 


kaszi, Cartolina kary As d Atont gn. Gi go. Airlie 
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*) z przewagą nicjaką męskich. 
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Widzimy więc w rodowodzie Cri de Guerre 
wszystkie cztery zasadnicze maści: karą, gniadą, 
kaszłanowatą i siwą z przewagą maści gniadej; 
karą reprezensuje As d'Atout. siwą dwukrotnie 
Le Sancy, kasztanowatą Lady Peggy, córka ka- 
sztana Hermita; takowa również pochodzić może 
ze krwi Birdcatcher—The Baron, od których wy- 


wodzi się kaszt. Helas i matka kaszt; Le Sagit- 
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taire'a, wreszcie maść kasztanowata przewija się 
nicią: Cri de Guerre — Cartolina— Moulat i dalej 
rozszczepia w następnych pokoleniach, gdzie znów 
widzimy kaszt. przedstawiciela krwi 1. Birdcatcher— 
The Baron Blair Athola. 

Tak więc z tą krwią kasztanowata maść Cri 


de Guerre zdaje się być w związku. 
USE 


Stado pułk. Wysockiego w Grabowie. 


Korzystając z łaskawego zaproszenia pułk, 
Wysockiego, w towarzystwie Sekretarza T-wa Zach. 
do Hodowli koni w Polsce, p. I. Oszmanowicza i 
red. St. Mora-Listapada, udaliśmy się z Bydgosz- 
czy, gdzie byliśmy na wyścigach, do Grabowa, ce- 
lem obejrzenia stadniny, wsławionej zdobyciem błę- 
kitnej wstęgi przez jej wychowanka, Karata. 

Grabowo leży nad Wisłą, w odległości 40 km, 
od Bydgoszczy i należało przed wojną da znanego 
kamionka Rod no |2mi wobli 4 ró! lkzdh 
WA ROWEASO Lal wsl wież URN 
precelik SUE zza zs GZ0 
EASY STR alNwidzierzawe poprze- 
dniemu właścicielowi na bardzo dogodnych warun- 
kachiman Enma hodowle koni! Fiora Czara” 
wo prowadzil ś p. Steinmeyer 

Tak postępowali z hodowcami koni pełnej i 
AWS e Li wd ieCE 
si hodowla państwu 

Obecnie Grabowa stanowi własność Państwa i 
EE iezawioge przez pik Wysockiego: zaroiłaś 
wanego i wytrawnego hodowcę koni pełnej i pół krwi. 

Miejscowość jest prześlicznie położona, tuż nad 
kuta OBoE P (tou Jl T 
dit dodaj r eaaa 

Zarówno matki, jak i młodzież przez 6 prawie 
miesięcy chodzi po pastwiskach i, z małemi wyjąt- 
kami, nie widzi stajni. Tak surowe wychowanie 
wpływa na to, że konie z Grabowa znoszą z łat- 
wością trening i są znacznie odporniejsze od innych. 
Na ogromnych przestrzeniach paddocków młodzież 
rozwija sobie muskuły, na co zwraca baczną uwa- 
gę pułk. Wysocki, 

Najpierw udaliśmy się na paddock, gdzie prze- 
bywały matki ze źrebiętami i klaczki roczne. Zo- 
staliimy momentalnie otoczeni przez szukające pie- 
Nietylko matki i rocz- 
maki, ale nawet kilkomiesięczne źrebięta chodziły 
Widać, że wła- 
ściciel je kocha i wpoił w nie przekonanie (jakże 
błędne), że ladzie są przyjaciółmi zwierząt i krzy- 
Sy im nie Ern 


szczot, obłaskawione konie. 


za nami, okazując wiele zaufania, 


Z klaczek rocznych wybija się na czoło prze- 


śliczna kasztanowata Brawura, córka Albuli i La- 
lissy. Wszystkie klaczki prezentują się doskonale, 
a dwie pół.krewki obiecują godnie współzawodni- 
czyć z końmi pełnej krwi. Następnie przeszliśmy 
na paddock przeznaczony dla rocznych ogierków. 
Harmonijną, aczkolwiek potężną budową i pięk- 
mością kształtów zwraca uwagę pół-brat Karata, 
kasztanowaty Brylant (Albula i Diamantine), który 
oby stał się jednym z cennych brylantów naszej 
kodawli. Niegorzej od niego wygląda gniady ogier 
Bejrut, po Albula i Mea, obdarzony pięknemi lin- 
jami wyścigowemi. 

bzem dni borem dub 
nym Piękna Lalissa, doskonałej krwi Diamantine, 
Serenada, córka Ard Patrick'a Ausehrvahlte, córka 
Mally Clarke Mimoza, obiecują dać jeszcze niejed- 
e E 

Wróciliśmy wkońcu na podwórze, oglądać re- 
produktora, skaro-gniadego Albulę (Lorlot i Airdrie 
po Ayrshire) urodzonego w 1912 r. w stadzie p. R. 
Haniela w Niemczech. Albula miał doskonałą kar- 
jerę wyścigową i wsławił się u nas jako reproduk- 
tor produktami tej miary, co Atina, Ma Jalousie i 
s. BEddć db sale l eny tem critn Hot 
wz tGWZA, ALA ALWE toz EEK 

Rosły, kościsty Albula nie jest może zbyt 
piękny. ale imponuje potężną budową i jednocześ- 
nie szlachetnością. Temperament ma ogromny, ale 
dzieci jego odznaczają się bardzo dobrym cha- 
rakterem. 

Wreszcie zaprowadził nas gospodarz do sta- 
jen, które przedstawiają obraz nędzy i rozpaczy. 
Walące się rudery mają być siedzibą koni pełnej 
krwi bogactwa państwowego, z taką pieczołowitoś- 
cią i zamiłowaniem hodowanego przez pułk. Wy- 
sockiego? Derbista Karat urodził się., w chlewku, 
i to, w dodatku, grożącym zawaleniem. 

Możeby rząd, jako właściciel majątku, zainte- 
mam de Ela gre EA RO deran ck 
poprawienia ich pułk. Wysockiemu, który, hodując 
konie, pracuje w większej części dla Państwa, gdyż 
pomnaża bogactwo narodowe. 

WE ttizo a Ar oea 


Ga |. HODOWLA 
mnóstwo tablic, rodowodów, pracowicie wykreślo- 
nych zimą, kiedy można przy licznych zajęciach 
gospodarskich znależć trochę czasu. Widać, że w 
Grabowie każdy rodowód jest szczegółowo obmy- 
ślany i wypracowany. 

Praca to nie łatwa, ale tylko wysiłkiem dojść 
można do pożądanych rezultatów, dlatego też mło- 
de stado w Grabowie już może się poszczycić błę- 
kitną wstęgą. 
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MsdMedeniEMO i Wygeski «r gońlkie 
ce panowie carów Ji połku. ies E aE 
kiorych zajmuję sie etsjnia (wyścigowa! AEE 
SS koni az ay Gemlemanzider. mir UNE 
kowski. 

Zbliża się wreszcie godzina odjazdu; z żalem 
opuszczamy gościnne progi Grabowa, gdzie w to- 
dis prawdzi N A wpędzić 
liśmy kilka miłych chwil. W-icz. 


Poświęcenie toru wyścigowego w Bydgoszczy. 


Z prawdziwą przyjemnością przystępujemy do 
opisu clou sezonu meelingu bydgoskiego. 

Sprawia nam to wielką przyjemność dlatego, 
że to, co zastaliśmy, przeszło najśmielsze oczeki- 
wania. Więc przedewszystkiem wszędzie idealny 
porządek. Gonitwy odbywały się szybko, spraw- 
nie, każdy wiedział co ma robić i co do niego na- 
leży. Widać, że Prezes Wielkopolskiego T-wa Rad- 
ca K. Żychliński wgląda sam w najdrobniejsze na- 
wet szczegóły i nad wszystkiem czuwa Jego oko. 

Zaczynajmy jednak od początku. Po przyjeż- 
dzie do Bydgoszczy otrzymaliśmy z. Sekretarjatu 
T-wa wszelkie potrzebne informacje. Tu musimy 
AE = jakawtraktawanć 
przedatawicieli prasy. Prócz p. redaktora St. Ha- 
mana (Wiadomości Wyścigowe). p redaktora Śl. 
Mora-Listopada (Przegląd Wyścigowy), p. J. Włodzi- 
mierskiego (Jeździec i Hodowca) oraz niżej podpi- 
sanego (Hodowla i Sport) byli jeszcze i przedsta- 
wiciele codziennej prasy stołecznej. 

Oead 36m MAO ipojechalimyjt nanton 
leży w odległości 7—8 klm. od miasta. Punktual- 
nie o godz. 4 odbyło się uroczyste poświęcenie to- 
ru oraz przecięcie wstęgi przez Dyrektora Depart. 
Chowu Koni p. Fryderyka Jurjewicza, bardzo uro- 
czyście witanego. Następnie przemawiał wice-pre- 
zydent m. Bydgoszczy, zaznaczajac, że Magistrat 
rok rocznie ofiarowuje kilka tysięcy złotych na u- 
fundowanie „Wielkiej Nagrody” z propozycjami: 
„dla 3 let. i st. og, i kl. urodzonych w Wielkopol- 
sce i na Pomorzu*. Do sprawy tej powrócimy jeszcze. 

Po skończeniu uroczystości odbyły się wyścigi. 
Tor w Kapuściskach ma obwodu 2.100 mtr., prosta 
linja ma długości około 800 mtr; wyścigi odbywa- 
ja się tak, jak zagranicą, t. jı w prawą, a nie w le- 
wą stronę, jak to się dzieje w Warszawie, na- 
przykład. 

Clou sezonu, nagr. „lm. Dyr. Dep. Chowu Ko- 
ni Fryderyka Juriewicza” wygrał Ś| letni Zyghryd 
(Balthazar ASNy/Il) hod, atada -Jacentów*, dosko- 
złe oda) pa Belarc, (EEG enia 
wytężanym i o szyję zaledwie od 3 l. Lawy (Fils 
du Vent i Laveuse). Duże zaciekawienie budziła 


gonitwa przeznaczona dla dwulatków, którą wygrał 
Already (Albula i Haselnuss), w walce od Il Duce 
(Dealer i Javelle); trzecia była Japonka (Bobi Aba- 
zówka). Zwycięzca zrobił b, dobre wrażenie. Wy- 
rośnięty, harmonijny, odniesie, mieć wolno nadzie- 
ję, w Warszawie niejedno piękne zwycięstwo. 

Wyściai adbyły się bardzo punktualnie. Pu- 
Kliczności duza AnNa ADOTE ACARI VERIT: 
które odbywały się tego samego dnia. 

Duża ilość koni przybyłych do Bydgoszczy 
(przeszło 100) jest najlepazym dowodem, jak bar- 
dzo meeling ten jest potrzebny. 

Bowceeąe da PrZEmAw ienn Ee PEZ AEnA 
miasta, zaznaczamy, że Bydgoszcz jest pierwszem 
miastem (a zarazem i jedynem) w Polace, które zro- 
zumiało potrzebę podtrzymania wyścigów konnych 
i dała coś hodowli. 
została doskonała droga boczna od szosy do toru 
i z miejskich funduszów ustanowiona będzie „Wiel- 
ka hrecki, MIE a zymeojiisky 
zresztą. 

„Wielka Naproda* ma być przeznaczona wy- 
łącznie dla koni urodzonych w Wielkopolsce i na 


Kosztem miasta zbudowana 


już powyżej, 


E 60 LCEED eo el aae 
wej, już doskonale rozwiniętej. 

Podniosłą uroczystość zaszczycili swą obec- 
nością Dyrektor Departamentu Chowu Koni p. Fry- 
deryk Jurjewicz w towarzystwie Naczelnika Wy- 
działu Stadnin Państwowych inż. Jana Grabow- 
skiego, prezes Śląskiego T-wa Wyśc. Konnych A. 
margr. Wielopolski, prezes T-wa Zach. do Hod, 
Konia Arabskiego br. Dzieduszycki, sekretarz T-wa 
Zach. do Hod. koni w Polsce, p. |. Oszmanowicz, 
który na prośbę prezesa, p. K. Żychlińskiego, peł- 
nił funkcje sędziego u celownika, oraz wielu ho- 
dowców i sportsmenów, z zarządzającym stajnią pu- 
blica a ADR a Zee 

Życzymy Zarządowi Wielkopolskiego T-wa 
Wyścigów Konnych, aby szybki i stały rozwój to- 
o Aka cow korazkkESA 20 GE 
ną pracę dla dobra hodawli krajowej. 

J. St. Wieczorkiewicz, 
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Otwarcie 
sezonu wyścigowego w Łodzi. 


Dn. 14 b. m rozpoczęły się wyścigi konne w 
Łodzi. Zauważyliśmy wiele inowacyj. Zaczęto bu- 
dować wspaniałą trybunę dla członków rzeczywis- 
tych T-wa. Gmach ten w roku przyszłym będzie 
piękną ozdobą toru. 

Budynek, przeznaczony dla właścicieh stajen, 
gentleman-riderów i managerów, to znaczy dla gos- 
ci Łódzkiego T-wa Zachęty do Wyścigów Konnych, 
nych, pozostawia wiele do życzenia. 

Wyścigi zaszczycili swą obecnością: A. br. Wie- 
lepolski, prezes T-wa Zach. do Hod. koni w Polsce, 
margr. A Wielopolski, prezes Śląskiego T-wa Wy- 
ścigów Kon, K. hr. Zamoyski, członek T-wa Zach. 
do Hod. Koni w Polsce etc. 

Projektowane są na rok przyszły wyścigi dla 
dwulatków w Łodzi, co oczywiście ogromnie się 
przyczyni do rozwoju wyścigów. Szkoda tylko, że 
w pierwszych dwóch dniach bardzo dużo koni zo- 
stało wycofanych. Dlaczego? Nie jest nam wiadome. 

Wyścigi sobotnie przeszły bez większego wra- 
ESO baala pobiAmora, Avei Ram- 
kora, Polish Cob—Dumnego i Jazzbanda, Tout en 
Haut—Bebusia i Pex Bella, a Resonaance—Brami- 
na i Moorwinda. Zaciętą walką zakończyła się go- 
nitwa piąta, w której znacznie lepiej jechany Ułan Ii 
(ż. Dorosz) pobił o łeb Dzisnę, w odstępie Irena 
i Gorgias. W gon. lll-ej Plajta (chł. Klamar IH) po- 
biła w walce Estramadurę, tak roczpaczliwie na 
ostatnich metrach jechaną przez ż. Chatisowa, że 
powinno to było zwrócić uwagę Komisji Technicz- 
Ż ciekawością oczekiwana debiutu na prze- 
(Glan rea 


nej 
szkody Too-good'a (j. Ustinow). 
on ułatwione zadanie tem, że przeciwnicy, zamiast 
wykorzystać to, iż konie ich lepiej skaczą i Po- 
prowadzić ostro gonitwę, pojechali niemal stępa. 
Nieprzyzwyczajona skakać z wolnego tempa Erica 
przewróciła się na jednej z przeszkód, zaś Monte 
Catini, pilnując zawzięcie Too-good'a musiał się 
zadowolić drugą nagrodą. 

Dużo ciekawsze były wyścigi niedzielne. Bar- 
dzo łatwo wygrały: Cecora Ii (j. Raniewicz II) od 
Bibielli, Aino I! (ż, Chatisow), od Young Cymbała 
Arno (j. Raniewicz Il) od Banco Ii, Hassana, Mi- 
try i Chimery, wreszcie Tamerlan (ż. Pasternak) od 


Wulkana. Gonitwę z płatami wygrała łatwo Kir- 
kes (p. Strużyński) efektownym finishem, zbyt 
a ea sze, ad Bagnet WARAN ZG 


i Komtura, z którego spadł j. Lipiński. Komtur na 
płoty debiutował i wcale skakać nie chciał. Oczy- 
Macie pazZANIAWnienaskakanegadlkania pa płaty 
jest lekceważeniem nietylko pieniędzy grającej pu- 


który konia tego 
skich w tgżdł Ef o Gm a walit, śe 
KRAM załóż o Ib dl ków a 
berga, które na to bynajmniej nie zasługują. Za- 
l tiki nszniańky 6 21 oceny EE 
tembardziej, że zdarza się to nie po raz pierwszy. 
Niro. Zm 31 car rożka Pło Mala 
(ż. Kucharski) od Goliatha, za którym daleko trze- 
ci był Grymas. Największą nagrodę dnia 3,000 zł, 
przeszkody, rozegrano ślicznie. Poprowadził Ca- 
raibe (j. Balcer) przed Signoriną Romanelli (pułk. 
Rómmel), Bianką (p. Juściński), Urwipołciem (p. Li- 
piński) i Monitorem (p. Zakrzeński), Po przejściu 
połowy dystansu, na czoło stawki wychodzi Signo- 
rina Romanelli, mając tuż za sobą Biankę, Monito- 
ra i nieco dalej Urwipołcia i Caraibe'a. Na 1,000 
m. przed metą p. Rómmel bierze w cugle swą 
klacz, dając jej odpocząć; prowadzi Monitor przed 
Urwipołciem i Bianką. Na przedostatniej przeszko- 
dzie adersona batem Signorina JOW 
konkurentów i w batach doprowadza gonitwę do 
celownika, bijąc o 14 dł finishującego Monitora. 
o E Ghedło i O 
A a ah iteiiDE 
OBIE ponni 


blicznności, ale i życia jeźdźca, 


W Warszawie brawurowe zwy- 
cięstwo odniósł p. Falewicz, zaś w Łodzi po mi- 
strzowsku wprost przeprowadził Signorinę Roma- 
nelli p. K. Rómmel 

Wdzięczna za ujrzenie tak ślicznej jazdy pu- 
bliczność powitała zwycięzcę hucznemi oklaskami, 
Nie szczędzono ich również bardzo spokojnie i pew- 
nie prowadzącemu konia p.  Zakrzeńskiemu. 
Warto było jechać do Łodzi, aby zobaczyć ten na- 


prawdę piękny wyścig 
*k 
LJ * 


Kronika zagraniczna 


Newmarket 3 lipca. 
July Stakes, 1770 Ł. dla 2 l. k., 5 furl, i 14u 


yardów. 
Mr. links (Tetratema i False Piety) mjr. Me. 
Colmont, ż. Beasley— | 


Reflector — 2, Midlothian — 3; b.m. 2 konie. 
Wygr. o * dług w 1 m, 8 sek. Cota 4:11. 
Newmarket 5 lipca. 

Princes of Wales Stakes 3090 Ł., 1% mili. 

Tourist 3 | og gn. (Son in Law-Touraine) 
sir A, Bailey. ż. Dines—1 

Caporal 4 |. og. gn.—2, Lodore 3 |. og. gn.—3. 
b. m. 7 koni. Wygr. o % dł w 2 m 30% 
Grunewald, 8 lipca. 

Grosser Preis von Berlin, 
metrów 


Oleander 4 |. og. c.-gn. (Prunus i Orchidee II, 


70,000 mk. 2,600 
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w GA u Gim 6, dra 
Mah Youg — 2, Torero — 3, b. m. 3 konie. 


Wygr. w 2 m. 47!) s. o 5 dł. cantrem. Na pierw- 


sze miejsce Oleander wyszedł na linji prostej. 
O drugie miejsce toczyła się walka Tot 12, fran. 
12i 24 za 10 
Hoppegarten, |l lipca. 

Internalionales Flieger-Rennen. 85,000 marek 


i nagr. honor. 1,400 mtr. 
Oberwinter 4 |. og. (Landgraf i Oblate) St 
ż. Tarras—|. 
2, Sykarte—3, b. m. 4 
konie. Wygrane o % dług. w rekordowym czasie 
| m. 25'/, sek. 
NIEMCY. 


Licytacja roczniaków stada Rómerhof w Niem- 
czech odbyła się dnia 9 b.m. sprzedano 33 rocz- 
niaki na ogólną sumę marek 215,000 przeciętna 
marek £ 6,500 (około 13,000 zł.) 

NAC) BOOK 

Herakles og. gn. Pergolese — Herzliebste mk. 
20,000, 

Goldjager 
mk. 14,000, 


Weil 


Contessa Maddalena 


og. kszt. Ordonsjager — Gold Rose 


Dnia 28 września r. b. 


Roderich og. gn, Wool Winder — Rodaun mk. 
14,000 mk. 

Ute kl gn. Nuage— Utility mk. 12,400, 

Lysander og. gn. Prunus—Lydia mk. 10,200, 

Herodias ag. gn. Ordensjager -- Heuchelei 
10,000, 

Chambulin ag. gn. Wallenstein — Crescendo 
8.300, 

Masedonier òg. gn. Diadumenas — Menton 


8.100. 


mk. 


mk. 


mk. 


. . 
. 


Oleander po wygraniu ostatnio w imponującym 
stylu wielkiej nagrody miasta Berlina zdobył ogó- 
łem dotychczas mk. 249,200 jest to więc koń na. 
prawdę wybitny, ciekawe będzie spotkanie jego 
z niezwyciężoną*) dotychczas Contessą Maddaleną, 
które prawdopo dobnie nastąpi dopiero w Baden- 
Baden. 

FRANCJA. 

Deede elfiacj GA GA dk Ge 
zwycięzca Grand Prix Fr 874800 zanim idzie zwy= 
cięzca Eerby Le Correge Fr. 668,200 potem Nino 
Fr 483,250, Bubbles Fr. 404,750, Mary Legend 
Fr. 342700 i 'vanoe Fr. 338,750. 


*)Dn. It. b. m. pobił ją Oberwinter. 


w gmachu eyrku przy ul. Ordynackiej Nr. 1 


odbędzie się o godz. 11 m. 30 przed poł. 


WIELKA LICYTACJA 


koni pełnej i pół-krwi angielskiej: reproduktorów, matek stadnych. koni 


znajdujących się w treningu, roczniaków i sysaków 
oraz 


koni pełnej i pół-krwi arabskiej i 


remontowych. 


głoszenia (po 6 zł. od konia) wnosić można w redakcji „Hodowli i Sportu“ 
(Warszawa, ul. Wiejska 13, godz. 9—1 i 17—19) do dnia 14 września. 


PRENUMERATA 
Racanie 24 zł. 
Półrocznie 12 zł. Cała strona 


Prenumeratę wnosić można da X strony 
Administracji „Hodowli | Spor- || * strony 
tu“, Wiejska 13 od 5—7 wiecz. , strony 


CENY OGŁOSZEŃ 


Redakcja rękopisów nie zwra” 
| ca i zastrzega sobie prawo 
120 zł. || przeróbek. 
70 zł. Redaktor przyjmuje w redakcji 
AU zl. codzień od godz. 5 popołudniu 
25 zł. do 7 wieczór 


W;ądaweć „Hodowla i Spam”, Sp 246% odp. 


Redaktor Jan Wieczorkiewicz 


Adres Redakcji i Administracji ul. Wiejska 13 teleton 124-29. 


